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Poufne wyznanie.
Wśród mnóstwa zawiłych kwest yj polity- 

czuych i społecznych, jakie gmatwają współcze­
sny rozwój życia narodów, trudności, jakie wy­
twarzają, n.epoślednie zajmuje wszędzie miejsce 
stara, od wieków ciągnąca się kwestya żydow­
ska, to jest kwestya stosunku tego plemienia 
do społeczeństw, wśród których mieszka ono 
i żyje.

Nie mamy wcale zamiaru traktować jej a l  
ovo, co do jej h.storyi, początków, rozwoju i 
stanu obecnego, bo ramy dziennika do takich 
rozpraw nie służą, jeszcze mniej zamierzamy 
ją  rozstrzygać, nawet względem naszych miej • 
scowych stosunków, bo to zadanie ani na cza­
sie, ani nawet możliwe z najrozmaUszych po­
wodów.

Ntfc można być jednak obojętuym widzem 
na szereg objawów, w ostatnich l i t  dziesią­
tkach, w różnych krajach europejskich, w któ­
rych kwestya żydowska jest przedmiotem powa­
żnej uwagi rządów, prawodawstwa i opinii pu­
blicznej.

Ruch dziwnie ożywiony rozbudził w osta­
tnich czasach wyznawców judaizmu wszędzie i 
popchuął ich ao aguacyi w pewnym stopniu go 
rączkowej, formułującej swe dążenia wprost ja­
wnie i otwarcie, wzywającej do skupirma swoicn 
sił, do organizowania się, do zdobywania sobie 
(gdzie się daj nowych stanowisk i wpływów po­
ważnych, drogami najrozmaitszemu

Tftkiemi są np. w ostatnim czasie zjawiska 
wielkiego stowarzyszenia „Alliance Israelite", 
dzia ła lność  i fundacye Hirscha, organizacya syo- 
nisiow i ich marzenia o państwie żydowskiem 
w starej Palestynie, nie mówiąc już o zdwaja- 
nych Ciągle gorączkowo usiłowaniach, w ce­
lu coraz potężniejszego pomnożenia swej potęgi 
w sferach finansowych, ekonomicznych, dzien­
nikarskich, a nawet parlamentarnych i polity­
cznych.

Wszystko to jest tylko wyrażeniem się faktu 
niezaprzeczonego, że społeczeństwa żydowskie 
rozbudziły się wszędzie teraz do nadzwyczajnej 
żywotności, że namiętnie podniosły swoje pre- 
ter.3 ye, metylko obywatelskiego i politycznego 
równouprawnienia, ale nawet do wyodrębnienia 
narodowości.

Stanowisko takie wywołało reakcyę i prze­
ciwdziałanie.

Zrodził się tedy antisemityzm z tego. Buj­
nie a nieraz niesłychanie jaskrawo zaczął wy­
stępować w różnych miejscach i różnych kra­
jach. Zacząwszy od burd i awantur uli­
cznych, od wybijania szyb i rabowania sklepów 
przez motłoch uliczny, aż do tworzenia formal­
nego partyj antisemitów w parlamentach, w ra- 
óacL municypalnych (np, Wiedeń), w dziennikar­
stwie, aż do wprowadzania drogą prawodawczą 
rozmaitych ograniczeń żydów, co do ich praw 
zamieszkania, co do praw chodzenia do szkół i 
uniwersytetów, zajmowania urzędów rtd.

Było to, i są jeszcze w tej chwili, znowuż
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(Ciąg dalszy).

„Moje drogie w ojczyźnie, — pisała między 
innemi — nie poznałybyście teraz samodzielnej, 
ale też i obowiązkowej Loli. Jestem tu i czynię 
wszystko, czego odemnie stosunki wymagają, nie 
wyłączając takich rzeczy, o których spełnieniu 
dawniej nie marzyłam, do których nie miałam 
najmniejszej zdolności. Ale bo też z potrzebą ro­
sną siły i wola. W tym kraju, oblanym ocea­
nem, na tej podwyższonej, niezmiernej płaszczy­
źnie, gdzie z licznych wulkanów czyha zatrace­
nie, a zarazem z wukanicznych walk tryskają 
ogniem zanartowane źródła lecznicze, tam i czło­
wiek nabywa hartu. Najjaskrawsze przeciwień­
stwa panują tu też pod względem klimatycznym 
i zdrowotnym. Obecnie mamy właśnie złośliwą 
epidemiczną febrę, na którą zachorowała też je ­
dna z moich uczennic ze szkółki, — od dawna 
sierotka bez ojca i matki. Niemki i Francuski 
zatrudnione w tutejszym zakonie Sacrś coeur, mia­
ły aż nadto zajęcia, lub też leżały chore, ja 
więc biedne dziecko pielęgnowałam. A gdy mała 
uczepiła się mnie gorącemi rączkami i wyszepta­
ła: ,Tv jesteś mi mamą i tatem i wszystkiem
na świecie, ja ciebie kocham" doznałam ta 
klej radości, jakiej nie czułam nawet wśród nąj 
większego uznania dla mego pisarskiego zawodu 

„Nie sprzeniewierzyłam się jednak memu

wszystko objawy reakćyi oDronnej czy oenronnej 
przeciw wyodrębniającym się pretensyom ruchu 
żydowskiego.

Uzasadnione czy nie, siuszne czy niespra­
wiedliwe, były i są te objawy i zwroty, nie 
przedsiębierzemy, jak wyżej powiedzieliśmy, roz 
strzygąc w tej chwili.

Zaznaczamy tylko oLocny stan, zapisujemy 
sprawozdawczy fakt.

Faktem zaś tym je s t : że na całym świecie 
kwestya żydowska zapłonęła na nowo silaiejszem 
zarzewiem, że silniej porusza umysły, rozdrażnia 
namiętności.

Układa się ona i przedstawia w pojedyn­
czych krajach bardzo różnie, wedle miejacowo- 
wych stosunków publicznych, ekonomicznych, 
prawodawczych i moralnych.

Wszędzie wszakże zrobiła się żywotną w 
ostatnich czasach

Wskutek tego publicystyka siedzi dosyć sta­
rannie pojedyńcze objawy, mogące w jakimś 
względzie tę sprawę bądź wyjaśnić, bądź oświe­
tlić.

Mamy w tej chwili przed sobą jedną taką 
próbę w ostatnich numerach dzienników zagra­
nicznych Podnoszą one, z pewnym naciskiem, 
kilka artykułów, jakie się ukazały w żydowskim 
francuskim dzienniku Unioers irtraelńe, journal 
des principes eonsersateurs du judaisme. Artyku­
ły te wyszły w numerach 20 i 27 grudnia zr.

Pisane są dla świata żydowskiego i zawie­
rają wyznania poufne d’a niego, pewne żale, 
skargi, ubolewania i napomnienia. Odsłaniają do­
mowe snrawy tego świata, i z tego powodu ma­
ją znaczenie informacyjne, które może i powinno 
być interesującem dla pragnących ocenić obecny 
ruch ożywiony społeozności żydowskiej. Ponie­
waż zaś pcchodzą z dziennika specyalnie żydow­
skiego, przeto nie mogą być podejrzywane, że 
dyktowała je niechęć lub uprzedzenie.

W pierwszym tedy artykule V J n ivers  Israe- 
lite żali się na sposób wybierania członków cen­
tralnego kahału paryskiego, i wskazuje, że „nigdy 
nie dba się przytem o sprawy wiary i religii", 
nie wybiera ludzi „coby w części chociaż byli 
zapoznani ze sprawam. judaizmuu, coby „trochę 
przynajmniej byli poinformowani o organizacji i 
wyznania izraelskiego we Francyi."

„Jedynem—powiada—dążeniem jest wybie­
rać osobistość, mającą wysokie wpływy i zna­
czenie w hierarchii społecznej “, więc jakiegoś 
„generała w armii czynnej,.dygnitarza sądowego, 
grubego finansistę, a wreszcie zwykłego członka 
Instytutu. “

„Utartym stało się zwyczajem — powiada— 
dawać pierwszeństwo takiemu, który w hierar­
chii społecznej dobił się wybitnego stanowiska, 
chociażby przez całe życie swoje wcale nie tro­
szczył się o dążenia i \  aspiracje judaizmu, a 
choćby nawet sam usiłował pozbyć się znamie­
nia żydowskiego z siebie (se dejudaiser.)ut>

Charakterystyczne tedy bardzo jest to wy­
znanie o ten wyrzut, czyniony swoim współwy­

znawcom, że im nie chodzi o ich sprawy wiary 
i religii, lecz o inne zupełnie cele.

Drugi artykuł (z d. 27 g»uania) jest o wiele 
jeszcze ciekawszy. Zadaniem jego jest udowodnić 
i stwierdzić, że przeznaczeniem rasy izraelskiej 
jest zawładnięciu światem, że judaizm musi stać 
się kiedyś „wiarą powszechną ludzkości".

Program ten nie grzeszy tedy wcale skiom- 
nemi wymaganiami!

L'Univers Israelite nie wątpi jednak o jego 
ziszczeniu. Powiada: „Gdzie tylko żydzi mają 
możność roowiuąć swoje' 1 zdolności, najmują sta­
nowisko przewyższające oardzo liczebną ich pro- 
porcyę ao miejscowej ludności". Jako przykład 
przytacza, że we Francyi jest tylko 1 0 0 . 0 0 0  ży­
dów, a członków instytutu do tego wyznania na­
leżących, jest w stosunku, do dwóch milionów 
ludności, co według L ’Univers Israelite powinno 
podnieść ufność żjdów w petęgę ich umysiu 
i zdolności, mającą wszelkie warunki zawładnię­
cia światem.

„Judaizm nie jest doskonałjm — czytamy 
dalej — ale może się on dóskonalić nieskończe­
nie. Katolicka dogmatyka me może się zmienić, 
bo by musiała wyprzeć się sama siebie; tymcza­
sem judaizm daje się doskonale pogodzić z wol­
nością myśli. Z drugiej strony, protestantyzm, 
przeprowadzony do swych ostatecznych konse- 
kwencyj, albo się rozpłynie w negacyi, albo uto­
nie w mistycyzmie".

Tym sposobem, chociaż według urzędowej 
statystyki żydów ma być tylko 8  milionów, a 
chrześcijan 555 milionów i mahometan 214 mi­
lionów — to wszyscy chrześcijanie i mahometa­
nie ulegną z czasem wpływowi, przewadze i pa­
nowaniu żydów!

Tak przynajmniej mniema jeden z głównych 
organów dziennikarstwa żydowskiego na zacho 
dzie Europy i taką tleę przewodnią pragnie sze­
rzyć w kole swych wspó<wyznawców.

Niema najmniejszej potrzeby rozprawiać się 
z podobuemi aspiracyami. Zaznacza się je tylko 
jako symptom współczesny, jako świadectwo roz- 
bujatej fantazyi w pewnych sferach świata ży­
dowskiego.

Aspiracye te w praktyce żydom więcej 
przynoszą szkody, niżeli korzyści. Rozbudzają je­
dynie namiętności przeciwko nim i szerzą nie­
chęć i podejrzenia.

Właściwe ich stanowisko i rola jest jedna 
tylke możliwa. Mają wszelkie prawo do pielęgno­
wania swej religu i obrządków, do przyznania 
im w tej mierze swobody i poszanowania, do 
korzystania z opiek, i rowności wobec prawa po­
spolitego, ale gdy się osiedlili w jakiemś pań­
stwie i wes '.li w skład jakiegoś ni rodu, to naj- 
zgubniejszą byłoby dla nich samych chimerą u- 
wodzić się myślą, że ich misyą historyczną jest 
zawładnięcie ■ panowanie.

Najpotężniejsze państwa i najdzielniejsze 
narody musiały ginąć, gdy je przejęła żądza pa­
nowania nad światem i zaprzeczenia prawa bytu 
innym, a cóż dopiero ta garść izraelska, pomi­
mo swoich pieniędzy, rozbita, rozrzucona po ca­

łym świecie, nielubiona powszeennie, bez bytu 
politycznego i za światem chrześcijańskim na 
przeciwnym biegunie postawiona?

Podobnie chorobliwe odezwy jak L-Unwcrs 
Israelite mogą mieć tylko symptomatyczne zna­
czenie poufnych wyznań, ale nie zastraszą Eu­
ropy, a zaszkodzą jedynie żydom.

(Nauka hygienj- w szLoIaud 
przemy słowyteh.

Wobec nadzwyczajnej doniosłości zdobyczy 
na polu hygieny współczesnej, tudzież zarządzeń 
ochronnych przeciw wypadkom dla życia ekono­
micznego w ogóle, zwłaszcza zaś dla rozmaitych 
przedsiębiorstw zarządził obecnie p. minister 
oświaty, ażeby w przyszłości przedmioty te — o 
ile to dotąd nie nastąpiło — w przemysłowych 
szkołach uwzględniano przy nauce, w miarę po­
trzeb i urządzeń każdego zakładu, aby tym spo­
sobem szkoła rozpowszechniała i wspierała za­
rządzenia, zmierzające do podniesienia stosun­
ków zdrowotnych ludności przemysłowej oraz 
do zapobiegania wypadkom wśród personalu ro­
botniczego w przedsiębiorstwach przemysłowych.

Dla przeprowadzenia tego zadania zarządził 
minister, ażeby dyrekeye wszystkich jaństwo- 
wych i przez państwo subwencyuuowanyi h szkół 
przemysłowych czuwały nad tem, aby nauczycie­
le na początku każdego rozu szaolnego w jednej 
lub ewentualnie dwu lekcyach, pouczali uczniów 
w Krótkości o najważniejszych zasadach zacho­
wania zdrowia, a oprócz tego także w ciągu ro­
ku szkolnego przygodnie zwracali uwagę u 
czniów na doniosłość pielęgnowania zdrowia, 
zwłaszcza zaś, ażeby korzystali z każdej nada­
rzającej się sposooności w celu wykazywania i 
ile możności przytaczania, przykładów zgubnych 
dla duszy i ciała skutków używania napojów 
wyskokowych.

Dyrekeye szkół przemysłowych mają dalej 
pouczać takie uczniów o chorobach zawodo­
wych, o wypadkach, które mogą się przydarzać 
robotnikom w zakładach przemysłowych, o przy­
czynach i skutkach takich w^padnów, o zapo­
bieganiu i srodKacn ochronnych przeciw takim 
wypadkom i chorobom, połączonym z wykony­
waniom pewnego zawodu, tudzieś o dotyczących 
postanowieniach ustawowych (jako t o : obowią­
zek przedsiębiorców zaprowadzania i utrzymy­
wania własnym kosztem urządzeń zabezpiecza­
jących życie i zdrowie robotników, obowiązek 
przedsiębiorstw poddawania się rygorowi przy­
musowemu ubezpieczeniu, obowiązek zgłaszania 
zaszłych wypadków itp.)

Przy tej nauce mają być wedle możności 
uwzględnione: rodzaj zawodu uczniów i przyszłe 
ich stanowisko w życiu przemysłowem, zwłaszcza 
zaś ma być zaznaczoną niezbędna potrzeba zao­
patrywania warstatów i zakłaaow przemysłowych 
w wystarczające przyrządy ochronne, oraz ko­
nieczność ciągłego ich używania przez personel 
robotniczy. Zakres odnośnego materyału nauko­
wego ma być zastosowauy do czasu przeznaczo­

nego na naukę wszystkich przedmiotów, do celu 
naukowego, tudzież warunków miejscowych ka­
żdej szkoły. Mianowicie w szkołach o celach 
ogólnych i szczupłym wymiarze czasu tj. w prze­
mysłowych uzupełn.ających i ogólnych szkołach 
rzemieślniczych odnośna nau';a ograniczyć się 
ma do najważniejszych zasad hygieny przemysło­
wej i ochrony od wrpaakow, natomiast szkoły 
przeznaczone dla jednego lub kilku pokrewnych 
rodzajów przemysłu, jakoteż zakłady naukowe 
wyższy kategoryi udzielać mają uczniom o ile 
możności rozległych wiadomości w tym przed­
miocie.

Przemysł krajowy 
i wyroby niemieckie w Galicyr

K r a k ó w  d. 27 stycznia

Rozmowa » p. Staniolawem R y  Sakowskim, dyre- 
kioren. Bazaru krajowego w Krakowie.

Wchodzę do wielkiego „Bazaru krajowego" 
na rynku Duży ten sklep o trzech pokojach, za­
pełniony jest towarami tylko przemysłu gali­
cyjskiego i doskonale przemysł ten reprezen­
tuje.

Zarządzający bazarem p. Łysakowski poka­
zuje mi okazy wytwórczości galicyjskiej i robi 
następujące uwagi:

— Pobieralibyśmy przemysł krajowy, ale 
niestety, nie ma go wcale, musimy kupować to­
war niemiecki* — znana to piosenua naszej pu­
bliczności... Niech pan sanr osądzi, o ile utarte 
zdanie jest uzasadnione Oto wyroby przemysłu 
koszykarskiego, stojącego w Gulicyi tak wysoko, 
jak w żadnym inn-m kraju, począwszy od wiel­
kich kufrów podróżnych wiklinowych i t. zw. ko­
szów „obieraczy" (z obłąkami), aż do maleńkich 
koszyczków ozdobnych, Galicya zdystansowała 
w tym rodzaju przemysłu Niemcy, tak pod wzglę­
dem dobroci okazów, jak i ich taniości, a je ­
dnak fabrykaty niemieckie i tu znajdują a- 
matorów, przynajmniej zrajdowały... do nie­
dawna.

— W jakiej mianowicie miejscowości kwi­
tnie ter przomysł najbardziej?

— Tam, gdzie założono szkoły koszykar­
skie. A więc przedewszystkiem w Rudniku (wy­
rabiają tam meble koszykowe i koszykarsko- 
gaianteryjne), w Wiązownicy ks. Czartoryskiego 
(kosze podróżne), w Zatorze (walizy wiklinowe), 
w Pącznej pod Krakowem < wszelkiego rodzaju 
koszykarstwo, którego zbyt roczny dosięga 1 0 0  

tysięcy guldenów). Jest to wprost objaw komi­
czny, że wysyłając towaru tego z e  dziesiątki ty­
sięcy guldenów do różnych krajów, jak np. tło 
Anglii i Rosyr — tolerujemy jeszcze tu na miej­
scu koszynaistwo niemieckie... A oto zabawai 
drewniane, wyrabiane przez chłopców włościań­
skich w Jaworowie, obok łyżek i grabek, wysy­
łanych masam za granicę. Zapewniam pana 
z doświadczenia, że dzieci nasze wolą te dre­
wniane koniki jaworowskie od najwytworniej­
szych zaDawek uoryumerskich, a jednak są ro-

zawodowi, owszem, odkąd małą Małgorzatkę przy­
jęłam całkiem za swoją, piszę znowu.

„Miewam też publiczne odczyty z literatury. 
Raz, powiedziała moja droga Irena, że każda 
kobieta, szukając szczerze, znajdzie w końcu miej­
sce, które zapełnić zdoła. A i ja  uznaję to teraz, 
i cieszę się, gdy mi się uda choć najmniejszą 
lukę zapełnić".

W zamyśleniu składała Ella list. Tak, nie­
spokojny temperament Loli znalazł nareszcie spo­
kój w czynnem miłosierdziu dla innych I W ży- 
wem współczuoiu dla innych, zapomniała o wła­
snym bolu.

XVI.

Na dworcu kolejowym w O., Dernburgowie 
z Ireną oczekują niecierpliwie przybycia pociągu. 
Ryszard z Januszem zapowiedzieli swój przyjazd 
na dzisiejszy wieczór.

Uważnie ogląda Ella świeżo przybyły po 
ciąg, z ktorego okna wychyla się świeża, wesoła 
twarz Januszka. A gdy jedynak nareszcie z wy­
buchem radoćci ściska ukochaną matkę, ciotka 
ta nagle przerywa:

— A gdzie wuj ?
— Wstąpił na tę noc do generała W. i jest 

tam teraz. Najpierw przysyła przezemnie ukłony 
dla wszystkich, a jutro przybędzie sam rannym 
pociągiem.

— No, przynajmniej nie długa zwłoka 1 — 
zauważyła Ella udobruchana. Jutro wyjedziesz 
po niego z wujem Jerzym a my zaczekamy na 
was ze śniadaniem.

Ale Irena nie tak łatwo zadowoliła się i za­
pytała z zdziwieniem:

— Odkądże to wuj zaprzyjaźnił się tak bar­
dzo z jenerałem? Ni^cly nie słyszałam o tem.

— Zdaje mi się, że wui głównie dlatego 
nie przyjechał, bo myślał że mama będzie wola­
ła zobaczyć się najpierw ze mną samym. Powie­
dział ż e : woli pozostawić najpierwsze chwile sa­
mej rodzinie.

Irena popatrzyła na Januszka prawie z wy­
rzutem, a Dernburg pomagając jej przy wsiada­
niu zauważył z dziwnym półuśmiechem.

— Wymówka 1 On należy przecież do ro­
dziny. Ale trudno mu brać za złe, jeśli się gdzie 
indziej czasem lepiej zabawi. Nieprawdaż, Ireno?

Podczas gdy ta skinęła głową potakująco, 
rzucił Dernburg skrytem spojrzeniem na żonę, 
które ona z uśmiechem przyjęła.

— W godzinę później, gdy siostry znalazły 
się w pokoju Elli, ta powiedziała naraz z unie­
sieniem.

— Ach, wiesz co Ireno? Zdaje mi się, że 
dawniejsze nasze czasy, gdy wieczorami zgroma­
dzaliśmy się wszyscy razem, wróciły, zdaje mi 
się, jakby ostatnie cztery lata przebiegły we śnie.

— Twój sen był piękny — odpowiedziała 
Irena — ale mój.

— Jednego tylko nie ma między nami — 
przerwała Ella.

— Przyjedzia jutro — wtrąciła Irena.
— Ee, z wizytą! W tedy był zawsze z nami.
— Jeśli inaczej nie chce — zaczęła Irena.
— Oj, mnie się coś zdaje, że i drudzy nie

chcą.
A gdy Irena spojrzała na nią pytająco, do­

dała po małej pauzie*
— Moja ty Irenko, jeśli Ryszard jutro przy- 

jedzie, bądź troszeczkę bardziej uprzejmą dla 
niego.

— O czem myślisz? Nie byłam przecież 
nigdy...

— Nieuprzejmą, tak. To nie, ale wiesz, —

wiesz bardzo dobrze, o czem ja  myślę, i wiesz 
także dlaczego przyjeżdża tu jedynie, jako gość

— Bo jego zawód wymaga tego, aby był 
w stolicy.

— Zawód jego! — Ella ironicznie złożyła 
usta. — Mógłby go tak samo dobrze i stąd za- 
łałwiać; a zresztą, czyż on nie ma z czego żyć, 
przy swoich sKromnych wymaganiach, ażeby ko­
niecznie musiał powiększać dochody?

— Tak, ale — mimo to upan się jednak 
przy tem. aby mieszkać w stolicy.

— Doprawdy, to dlatego? Ireno, czy ty 
naprawdę nie wiesz, dlaczego on tam mieszka, 
czy nie chcesz tego wiedzieć? Gzy ty naprawdę, 
taka zresztą mądra i szczera, jestes śle^ą jedy­
nie w tym wypadku, albo może bawiłaś się tak 
długo sercem, dopóki sama swego nie postrada­
łaś i nie masz już żadnegt ?

Ella zerwała się podczas tej mowy i opie­
rając się na ramieniu Ireny, patrzyła jej głęboko 
w oczy.

— 1 ty mi to mówisz, Ello? — rzekła 
Irena — chociaż powinnaś wiedzieć, że...

— Że mas: serce. Dla nas wszystkich tak, 
naszem życiem żyjesz formalnie. Ale dlaczegóż 
postępowałaś sobie tal ostro względem Ryszarda, 
gdy tu był ostatnim razem?

On tu był nieebętnie — odpowiedziała 
cicho, nieurywanym głosem. — Zresztą nie 
chciałam mu zrobić przykrości. ,

— To powinnaś mu to była powiedzieć, 
gdy raz zapytał «ię już zniecierpliwiony, ozy 
masz co przeciw niemu. A ty zamiast tego, po­
częstowałaś go ironiczną odpowiedzią: „Kochany 
przyjacielu!“ — ale prawda, dlaczego nie nazy­
wasz go już nigdy wujem?

— Bo to w ustach kobiety, która przekro­

czyła trzydziestkę, wobec mężczyzny, który — 
Który jest takim, jak Ryszard, brzmi śmiesznie.

— Aal — przez sekundę figlarnie zadrgały 
usta Elli. — A zatem „kochaDy przyjacielu" 
zdaje mi się, że pan wiesz, co myślę o trzecim, 
a od lata zdaje mi się, że masz dia mnie jakie­
goś nowego wielbiciela — przedrzeżoiała Ella 
słowa siostry.

— A on — rzekła Irena — zamiast trak­
tować to jako żart, nagle zesztywniał. Dlaczego 
stał się teraz tak obraźliwym?

— Ireno, czy ty wymagasz naprawcie, aby 
Ryszard śmiał się z taluch słów, które mu krwa­
wią serce i mózg? Jeżeli sama drwisz bez serca 
z najwierniejszej, najśw.ęttzej miłości, którą męż­
czyzna otacza ubóstwianą przez niego kobietę, 
to naprawdę miłość sara jest niezasłużoną, wo­
lałby ją wyrzucić z serca.

Irena patrzyła na nią w osłupieniu. Blada i 
czerwona na przemianę.

— Ta miłość? — podjęła nareszcie — aż 
to znaczy, Ryszard kocha mnie, jak, jak się...

— Nic. Jak. Jak się! — zawołała gorąco 
Ella. — On cię kocha! A ty skończ z nim! Od­
mów mu, jeśli inaczej nie możesz; on jest męż­
czyzną i zniesie to. Ale nie drażnij go jakiemś 
kiamliwem przywiązaniem siostrzenicy i nie u- 
trudniaj mu wybrnięcia z tego fałszywego koła, 
skoro zadałaś mu już w życiu dwa fazy naj­
cięższy ból. wychodząc za innych, to powinnaś to 
teraz nareszcie naprawić 1 Nie prawdaż, pojedzie- 
my jutro po niego na dworzec?

— Nie, n.c, to niemożliwe! — odrzekła 
Irena.

— Co, nie chcesz?
(Dok. nast).

Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską
■

poleca nąjtanfej

Mikołaj Ludwig 
Lwćw, Hotel Oeorffea’.
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dzice, którzy wolą raczyć swoje pociechy fabry- 
cznemi zabawkami niemieckiemi, bez względu na 
ich nietrwałość! W tym dziale widzi pan kape­
lusze słomkowe, wyrabiane w Morawicy pod 
Krakowem.

— Czy i to w jrób włościański^

— Nieinaczej. Dziwi pana subtelność wy­
robu... Rozchodzą się one masami, sam w skle­
pie naszym sprzedaję ich rocznie do 50.000, bo 
najdroższy z nich kosztuje 25 centów. A teraz 
proszę rzucić okiem na nasze wyroby garncar­
skie. Przedewszystkiem t. zw. garnki kamienne 
z fabryki hr. Szembeka w Porębie. Pod wzglę­
dem trwałości — żadue zagraniczne konkurować 
z niemi ni< mogą; to też rozpowszechnione są 
one po całej Galicyi. Nie mniejszy odbyt mają 
w kraju naszym i kalle ozdobne z fabryki w 
Dębnikach pod Krakowem. A oto majolika ozdo 
bna ze szkoły garncarskiej w Kołomyi.

— Alez to arcydzieło gustu i subtelności 
wykończenia.

— To też wazony i wazoniki owe, ze 
względu na swoją oryginalny ornamentykę mają 
duży zbyt zagranicą, posyłamy ;e nawet do An­
glii. Kortów i sukna niższych i średnńh gatun­
ków moglibyśmy zupełnie z Niemiec nie sprowa­
dzać. Wszystko, co pan tu widzi, jest produktem 
fabryk w Bielsku, Białej i w Kętach (hr. Zają­
czka). Ostatniemi czasy rozwija się bardzo ak­
cyjna fabryka sukna, koców i płótna w Łańcu­
cie. Płótna znakomitej wartości i trwałości, tu­
dzież wszelkiego rodzaju bieliznę stołową wyra­
bia znana fabryka w Korczynie; jest to duże 
towarzystwo udziałowe pod wezwaniem „św. 
Sylwestrau. Istnieje również towarzystwo tkaczy

w Wilanowicach pod Oświęcimem, prosperujące 
bardzo dobrze.

— A owe prześlicznie haftowane na płót­
nie serwety i portyery — czy również pochodzą 
z fabryk tutejszych?

— To są okazy przemysłu domowego z Wią­
zownicy księżniczki Wandy Czartoryskiej, która 
wykształciła w tym Lierunku całe rzesze tame­
cznych włościanek

— A te stosy malowniczych serdaków?
— Wszystkie one wyszły z pracowni Sznaj- 

drowicza w Krakowie, lub też Kłosińskiego w 
Kętach. Teraz przechodzimy do oddziału makat, 
kilimów i chodników jutowych. To także prze­
mysł ręczny, bardzo rozpowszechniony w Zara­
dzili pod Tarnopolem, w Glinianach, gdzie istnie­
je specyalne towarzystwo tkackie, w Nowym Są­
czu u br. Lipowskiego i w Oknie u p. Fedorowi­
cza. Makaty i kilimy wyrabiane są z czystej 
wełny, farby używane są do nich nie mineralne, 
jak w tandecie niemieckiej, lecz roślinne; barwy 
na nich są trwałości niezwykłej. Najwykwintniej­
sze makaty, tkane z wełny i jedwabiu, na wzór 
dawnych pasów polskich, pochodzą z przędzalni 
Joachima Grńnspana w Andrychowie pod Krako­
wem i mają licznych oamoiców nawet w Peters­
burgu i Moskwie. Wreszcie kosmetyki i mydła, ja­
kie pan tu  widzi, pochodzą tylko z fabryk krajo­
wych: Ihnatowicza ze Lwowa, Władysława Bra­
cha z Tarnowa i niedawno otworzonej fabryki 
„Tlen" we Lwowie. Mamy również agenturę wy­
robów chemiczno-lechnicznych, umarów i pakun­
ków do maszyn parowych polskiej fabryki Ed­
warda Hellwiga we Lwowie

W końcu rozm ory p. Łysakowski zakomu­
nikował mi bardzo miłą wiadomość, że popyt na

wszystkie towary w bazarze „od miesiąca" po 
większył się znacznie. L. P.

Fabryka opinii publicznej.
Powszechnie dziwi się świat cały, że w 

sprawie dzikiej wojny afrykańskiej, prowadzonej 
przez Anglię, olbrzymia większość ludności tam­
tejszej, opinia publiczna angielska staje uporczy­
wie po stronie bezprawia, gwałtu, że bron: nie 
goaziwej polityki Chamberlaina, Milnera, że nie 
ma współczucia dla nieszczęsnych kobiet i dzieci 
niewinnych, umierających tysiącami z głodu i 
nędzy, w tak zw. „obozach koncentracyjnych".

Dziwi się świat i pyta. co się stało ze 
szlachetnemi, ludzkiemi, liberalnemi i honorowe- 
mi tradycyami narodu angielskiego?

Gdzie się podziały? Czemu zamarły?
Przyjmując nawet w rachunek i jako obja­

śnienie, że wielkie budzo  interesy Anglii zostały 
w tej sprawie zaangażowane, że olbrzymie ko­
szty w ludziach i pieniądzach juz zosiały wyrzu­
cone, że ambieya i godność wielkiego imperyum 
nie pozwała przyznać się do moralnej i mate- 
rytJnej przegranej, że podać pierwszy krok do 
zgody i zaproponować dobrowolny układ lub 
przyjąć pośrednictwo którego z państw europej- 
sklcb wydawałoby się dla Anglii npoKarzającem 
i ubliźającem — przyjmując nawet te wszystkie 
motywy w rachunek, jeszcze zawsze me może 
sonie jasno zdać sprawy sumienie publiczne Eu­
ropy całej z niewytłumaczonego psychologicznie 
stanu opinii większości u ludności angielskiej. 
Ani logika, ani fakty, ani protest, i oburzenie ca 
lego świata cywilizowanego nie zdają się mieć

żadnego już na nią wpływu. Głucha i oporna, 
odrzuca wszystko. Zacięła się w swym uporze.

Wytłómaczenie tego szczególnego zjawiska 
znajduje się przeważnie w roli, jaką zagranicą 
przedajne dziennikarstwo coraz więcej zaczyna 
odgrywać, ofiarowując się na usługi wszelkiej 
sprawy, wszelkich partykularnych interesów, by­
leby za to dobrze zapłacono. Dziennik, rzucając 
codzień dziesiątki i setki tysięcy swoich arkuszy 
między ludność, musi i może na nią wpływać i 
urabiać myśli, sądy i poglądy. Fabrykuje, jednem 
słowem, opinię publiczną według kamertonu, jaki 
mu podają wydawcy-przedsiębiorcy pet mego celu 
spekulacyjnego.

Największymi dzisiaj dziennikami, które 
propagują w Anglii skrajny dżingoizm, t  j. poli­
tykę zaborczą i zuchwałą Chamberlaina, są, jak 
wiadomo niesłychanie poczytne: Daily M ail i 
Evening News. Są one przedsiębiorstwem akcyjne­
go Towarzystwa „Harmsworth, brathers limited". 
Nadzwyczajne swe powodzenie zawdzięczają te 
dzienniki nietylko zręczności finansowej braci 
Harmsworth, ale umiejętności redaktorów schle­
biania i podniecania opinii publicznej w jej na­
miętnościach zdziczałych i brutalnych. Gojące w 
w tej mierze po^a-cie zyskują w hojnej pomocy 
ze strony nietylko dzisiejszego rządu, ale przede- 
wszystkien tych spekulantów, którzy umieścili 
swe fundusze w akcyach kopalni złota i dyan.cn- 
tów w Transvaalu.

W tycn dniach odbyło się właśnie w Lon­
dynie waine zebranie akcyonaryuszów, ca którem 
postanowiono wypuścić jeszcze za 1,300.000 fun 
tów szterlingów (tj bhzko 13 milionów rubli) no­
wych akcyj w celu skupienia kilku jeszcze in­
nych dzienników. Zyskawszy nowe głosy publi­

czne i nowe środki materyalne, fabrykowanie 
opinii publicznej pójdzie jeszcze silniejszvm roz­
pędem w kierunku, o jaki chodzi bezpośrednio 
zainteresowanym.

Co prawda dzieje się to nietylko w Anglii, 
w Ameryce na wielką skalę, ale i we Francyi, w 
Austryi, w Niemczech na odpowiednią stosun­
kowo, że przez dzienniki, wvaajęto do posługi 
pewnym interesom, fabrykuje się opinia publi­
czna. Historya Puuamy we Francyi, mnóstwa 
krachów bankowych, wielkiej liczby dróg żela­
znych, przedsiębiorstw budowlanych w Austry; i 
Niemczech wykryły dostatecznie, jaką rolę od­
grywało w nich przekupne dziennikarstwo.

Nie potrzeba chyba mówić, jak wielkie pły­
ną szkody z podobnego upadku roli dziennikar­
stwa n? świecie. Naprzód dla niego samego—bo 
traci na poważaniu i szacunku, bo mu przestają 
wierzyć. Następnie dla społeczeństwa — bo fał­
szuje jego poglądy i prowadzi je na bezdroża.

Najoczywistszym tego dowodem jest w tej 
chwili zwyrodnienie opinii publicznej w Anglii, w 
wielkiej oprawie politycznej, jaka się tam rozgry­
wa. Wpłynęła na ten kierunei: najsilniej nieza­
wodnie nieuczciwa prasa. W jej codziennym na­
cisku na myśl ogółu można w największej części 
znaleść sobie odpowiedź na powszechne pytanie: 
co się stało ze szlachetnymi, dawniejszymi in­
stynktami narodu angielskiego, stającymi zawsze 
w obronie wszelkiej sprawiedliwości, wolności i 
niezależności, gdziebądźby się rzecz działa?

Bluzki jedwabne zł. 2 35
i wyżej — 4 metry — jukoteż zawsze najnowsze czarne, białe i kolorowe, „Henneberga jedwabie" od 60 ct do 

zł. 14 65 za metr — gładkie, w paski, kratki, wzorzyste, adamaszkowe etc.
Jedw abie na suknie ślubne od 65 c t. do z ł.  1465
Jedw abne adam aszki „ 65 ct. do z ł. 14*65
Jedw abne batysty na suknie od z ł. 8*65 do 42*75

F u la ry  jedw ubne drukowane od 60 ct. do z ł. 8*65
Jedw abie na suknie balowe „ 60 ct. do z ł. 1465
Jedw abne grenadyny  „ 80 e t. do z ł. 17*65

za metr, opłatnie i oclone do domu. — Wzory odwrotnie. — Opłata listu do Szwajcaryi podwójna.

< » •  I f f e n i i e b e r g ,  fabrykant jedw abi, Z u r y c h  (c. i i nadworny dostaw ca.)
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^ T r t i f  ”  U  x  a Ł i A  w  I M  i Ł l T l Ł i l i a i i A
’ n  * ® a  * I n ż y n i e r  c y w i l n y  *  u p o w a ż n i e n i e m  r z ą d o w e m  (zaprzysiężony rzeczoznaw ca sadow y). d z ie ń ,  i n ź i . i e , ł a z i e n k i ,  k io z e  y ,

T k l i l i l U A  : J S r . D S 4 .  _  •  p o m p y ,  p r u in lr ,  s u s z a r n ie ,  u r z ą -
P o c z i . k . O s z c z .  n r .  » 4 5 0 4 0 .  Z i  »  k  i  a  t i  i  u  »  i  a  i  a  c  y  . ]  a  y .  d z e n ia  g a z o w e  i t d .  i t d .
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U P r o s p e ł ś t a  1  I s c s z t o r j r s ^  b e z p ł a t n i e .

D R O B N E  O t t Ł O S I B N I  A
po 1 et. od wyrazu.

Herbata
hińsko-rosyjska, zoiór majowy, świeże 
iouchong I. itr . 3*75, II. złr 3■—. Okru- 
hy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
tr. 1 30 za funt. Dwór Ł&pszyn Brzeżany.

X Pokoje i-z przedpokojem, knehirą, 
piątra plac D ąbrowskie- 

;o (Chorąłcźyzna) 1. 4 , od 1 marca rb do

Posadę leśn ezego
rzyj-.Ibym od 1 kwietnia br. —  Posiadam  

ic-letnią praktykę, na żądanie chlflbne re- 
komendacye, szkolę lasową, egzamin rządo­
w y z leśnictw a, oraz z rachunkowości. Za­
miłowany w prowa'zenlll kultur, zalesianin 
w ydm  piaszczystych oraz w myśliwstwie. Zna­
jąc się na gospodarstwie rybnem, mógłbym  
takow e na żadanie zaprowadzić. Żonaty, 
bezdzietny. Łaskaw e zgłoszenia pod R. S
200, post rest. Czernlowoe.
najęcia.

J l ^ o r t r o l i U  Lwów> polec* wszel- .  W a p r a i l K  kie lasrruuienta atu 
zyozne i aamagrające. Cenniki bezpłatnie.

>dzaju tych, których na Chicagowskiej 
tawie światowej sprzedano nad 2*/, mi 
a, teraz nabyć można za m ałą cenę tyl-  
kor. 2-40 (za poprzedniem nadesłaniem  
S’6o franco, zaliczka o 40 hal. więcej) 
sty tego cud mikroskopu sa te, że każdy 
sdmizr widzi się IOOO rasy powiększony, 
jmiast atomy proszku i dla oka niewi- 
Jne zwierzęta tak dnie są, jak  chrabą- 
;e. Niezbędny do nauki botaniki i zo- 
jii i konieczny aparat do sprawdzania 
lków  pożywnych np. mięsa. W  wodzie 
,ce drobne w ytw ory, dla oka niewidziaJ- 
widzimy pływające. Oprócz tego m nru- 
it jest zaopatrzony lupą dla arótkow i- 
w do czytania najdrobniejszego pisma, 
iszy m ikroskop z 2.500 powiększeniem  
ilkoma objektam i i objektywnych szkieł 
sleg. kasetce tylko 5 kor. W y sy łk a  przez

J .  S C I  f t  L L E R A
led eń  I I . ,  K u rs b a u e rg a s se  4.

e r 3 _ C 3 7 " £ i .

Jedna z więluzych pieniężnych instytucyi poszukuje stałego następcy 
do sprzedaży prawnie dozwolonych obligacyj premiowych. W razie 
zdolności i użyteczności zgłaszającego sie, mogłoby być powierzone mu 
zaatępstwo główne. Oferty pod „Hauptagent" do Administracyi „Gaz. Nar.“

W f j n a n d 7654

F O G K I N K
Rok za łu ieu i*  w A m sterdam ie 1673.

Najlepsze l ik ie ry :  A nisette, C n r a p ,  C terry -B ram ly  itd .
D ostaw ca nadworny królow ej niderlandzkiej, JM . cesarza A u stryi i króla 

W ęgier, kro.a praskiego i wieln innych dworów  europejskich. 

J e d y n a  f i l i a  w  W i e d n i a ,  Ł ,  K o h l m a r k t  4 ,
«W» T “lefon i ,  8285. «W»

N ab yć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów  i win.

Spółka kredytowa
członków Towarzystwa Wzajemnych 

Ubezpieczeń w Krakowie
Stowarz. zarejestrowane z ograniczoną poręką

( B i u r o  c e n t r a l n e  w  K r a k o w i e ,  u l .  B a s z to w a  1. » )
przyjmuje udziały, które uprawniają do pobierania dyw idendy (§. IO i 32 statntu) 

Termin, w którym Sp ó łk a zacznie udzielać pożyczek członkom, będzie ogłoszon y później.

Pociąg gode.ua 

dospiesz.

Ogłoszenie.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
gratki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych żuru w ir, jak pewni i trwale nsu- 
nąó, poucz.. jedynie w licznych w, ła­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra R e ta u ’a  7288

chrona własna
Cena wydania poi miego : 1 tłr. 

uem wydania niamieu&iegu 2 złr, 
T-.ięce znalazło w niej o u j aś n i e u i e 
gw cierpień, a za nżyoicm kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłać ern frarc 
należy‘ośui, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa B. 
F. Bierey w Lipsku 'Verlags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się rok 
szkolny 1902/8 w p ierw szych  dniach k w ie tn ia  1902.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest * teoretyczne 
i praktyczne w j kształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do 
prowadzenia ogrodów miejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który:
1) wykaże się, że przynajmniej 15 ro k  życia ukończył, że od 

b/ł z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów .

2) w terminie pr/ez Dyrekcyę oznaczonym z ło ży  egzam in w stę 
pny , służący do ocenienia czyli kandydat jest wogóle dostatecznie 
rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzie 
lanych

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną p rak ty k ę  
ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają 
pierwszaństwo do przyjęcia przed incymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron w. a. 
rocznie. Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na  koszt 
funduszu krąjoweeo k

Każdy wstępujący do zakładu pomnieć być zaopatrzony w do 
stateczną bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić naieży najdalej do 15 marca 1902, 
do Dyrekcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żąda 
nie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

I H S e r a t y  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MOSSE 
Wiedeń I . ,  SellerstB tte 2.

Stanisław Woźniak
zegarm istrz

w e L w o w ie , u l io a  A k a d e m io k a  1. 8

poleca zwój

SK Ł A D  ZEG A R K Ó W
szwajoarskich kieszonkowyoh, wiedeńskioh śoiennyoh i 

Schwarzwaldskioh — z dw uletnią gwarancyą.
Wszelkie reperacje pizyjmuje i takowe jak najlepiej i n'ijtanie 1 wykonuje

z gwarancją roczną.

Z n a c z n y  z a k ł a d
Ubezpieczenia na życie

poszukuje do p r o w a d z e n i a  sw ego  i n t e r e s u

w  Gfalicy? i na B u k o w in ie
zręcznego fachowca 7 7 8 7

polskiej narodowości!
Odpowiednim, ubiegającym się, nadarza się dobrr sposobność do 

otrzymania p e w n e j  i  d w b rz e  p ł a t n e j  p o s a d y .  
Zgłoszenia z curriculum 7 itae i z podaniem referencyi uprasza 
się pod: „ V . V . N r .  2 9 2 7 3 “  do ekspedycyi ogłobzeń BI. 

D u k e s  N a e b f .  W ie n  1 /1 . Dyskrecya zapewniona

Wszelkie kupony
i

vylosflwaie papierj  v a r t o $ ą o f 6
wypłaca

bez potrącenia prowłzyl lub kosztów

k m t o r  w r a u n
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Rucn pociągów kolejowych od I maja 1901,
rtg ja tdg  i jcfyudy pociągów podane tą  podług tegara trodkowo-europejtKiegr..

osobowy

p08pl68ZŁl

osobowy

pospieszn.

osobowy
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6*20
6.46
7*45
8*00
8*10
8*15
8*50
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11*55
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1*10
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2*35
3*14
4.40
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5*40
6*00

~’7J$6
9.00
8*40

8-50
941
950

9.20
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10*20

P rey^a d y

P rz  ohodzm do Lwowa na dworzec g łów ny:

1  'zerjiowi j, Itzkan, Jass, Constanoy, Bak&reszta, 
z KrakbR Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
t 1’odwcłoczysk, Grzymałów*,
z Kruków*, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­

nowa, anoKa, Cbyrowa 
i  Czemiowiee. Itzkan, Su rawy, Ciortkowa, Lałusza 
z Brauchowioc (codaieiuiie od 16 maja do 15 września włącznie)
■ Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławooznego, Chyrowa, Bory.ławia, Sanoka, K ałua.a i Pesitu 
z Sokal, i Rawy ruskiej
■ Krakowa, (Zagena, Łupkowa, Przemyśla. W.ednU, Berlina,

Wrocławia, Orłowa (od 16/6 do lli|9), Tarnowa, Pesstn 
z Rzlszowii (Lub. jowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z S anisławowa (K5resm3z3, Potutor. Chodorowa) 
z J.nowa
z olegu, Stryja Kałnsza. ChyrowafŁawooznego od 1|H do lb/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ^ arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego
■ Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, S ta w
z j odwi łoozya r Grzymałowa, Hmsiatyna, Tarnopola i Brodów
■ 
z 
z 
z

pospiesin.
osobowy

U watr* i

Brzuehowiee (od 16/5 do 15/v w niedzielo i święta)
Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembioa, Sam­

bora, Cbyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wruoławia, Wiednia, 
z Cserniowu-c, Istkan. Stanisławowa' 
z Sokala, Eełzoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuohowio (od 16/5 do 15/9 w o dziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i śi/ięta) 
z Krakowa, Wioania, Berlina, Wrocławit, Tarnowa, Lubacsowa, 

Sanoka, Przemyślu,
■ Brzuchuwic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (oodaiennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Pr ze w. “i z i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, B alaresitn, Husiatyna, EoresmezS 
z Ławooinego, Pesztu, Chyrowa, Kałnsza, Borysławia 
z Podwołouzysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzoe „Podzamcze" : 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, 1'ay.opola,

T i0 z Tarnopola i Brodów
ż*80 z Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
5*11 } a » » Kopyosyniec, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodów
|lO*0»|  z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 

ozyk, 8kały, Iwania pustego

Port. noen» oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-enropejski jest pó- 
śniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydąją bilety js' 
zdy: Zwykłe bileyy ąjer oya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pa tiu 
Uausmana 1. 9 od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś swykłe i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, tarvfy, illrstrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro iniorma yjne ok. kolei państw, (ulioa Krasickich 1. 5 r  
w podwórzu, Schody II, drawi 1. 52) w godainaeh urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).

Pociąg godńna
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osobowy

Odchodzą ze Lwowa i  dworem g łó w n e g o  ,

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itzkan, Czerniowiee, Stauigrawowa, Bukareszt., Uc>'8t»m-y 
„ Krakowa, Wiednia, Wrootawia, Beniaa. Chyrowa, Sambora’ 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria Dembioi, Wieliczki 
„ Brzuobowio (od 16 maja do 15 wrzeżir* codziennie)
„ Law ocznego, Mnnkaoza, Pesztu, Borysławia 
u Podwołoczysk, Kijowi-, Ocessy, Br -dow, Kopyczyniec 
r  Czeiniowieo, Podwysokiego, Poiumr
J Kral j , c Wiednia, Wrocławia, Berliua. Lubaczowa, Or<owa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9)
■ Krakovra, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, PrzoWuisY a Roa- 

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włąozme Sauuka 
noka, Rymanowa, Iwonioii. i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoozn. od 1/6 de 15/9)
„ Janowa
„ PbdwołoczyeL, Grzymałowa, Kozowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokalb, Pelzoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowe (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta;
„ Podwołoosysk '  K (jon., Odessy, L udów), Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Grzymałów Skały, Iwania pustego 
„ Brzuobowio (od 16 maja do 16 września w nioiz, i święta)
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, liasiatyna 
„ Krakowa, Wiedniu, Wrocławia, Berlina, Jasła, Onabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do £ olego tylko od 1 maja do 30 września';
„ Jauuwa (codziennie od 1 unia do 30 września)
„ Brzuohowio (oodziennir od ’ 6 maja do 15 września)
„ Rzeszowa, Cbyrowa, Przemyśla. Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsa. a od Ki/0 do 3u/t 

1902 ctdzieunie)
„ Krakowa, Wiednia, Wroeł. Berlina, Warsi. Orłowa, (od li>/6 

do 16/9) Chyrowa, MezO-Laboroza i Pesztu, Oświęcim t 
„ Ławoczneg i, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałus ;a 
„ TarnopoL i Brodów 
„ Sok- a i Kawy ruskiej
„ Brzuohowio (od 16/5 do lb/9 w ni dziel# i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ (
„ Czerniowiee, Itzkan, Jass, Bnkare stu, Ciortkowa, Beitomelu 

Seretu, Brodiny, Suezawy 
„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, W^eławia, Rozwadowa yia 

PrzowOi su, Chyrowa, Rymanowa iwomoza, Orłowa, Wialiizki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

Z dworca Podzamcze:
„ Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopy ozy u.eo 
„ Podwołoosysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, i w a ­

nia pnstego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopoli i  Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec 
kiego, Gizymałowa

haleszozyk. Podwygo-

mwm&i
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